
H 49. Rok XI. SOSNOWIEC — czwartek 26 lutego 1920 roku. isisa etumeru 30 fen.

«§S? •ffMZsfc Na 1-ej s tron i*  
t r i m s  pe ti tow y m k. 4.00,

Il l-e j  s t ro n ie—mb. 2.00, 
g a  * 7 -ej s t r o n i e — i.»o  f., 
s a i e s ł a n e  za w iersz  gar-  
m sn io w y  — m b. 6.co D ro b ­

n e  ogłoszenia  po 30 fen. 
s w y t m .  N ajm niejsze  drób* 
s#  eg łossan ie  m b. l . io .

I M i a k e j a  i A lm iE i s t r a c j a  m ie s i ­
s z  p o d  H  4-ym  p rzy  

StssoeoeROwieckiej w 
3«&acw*a.

A d re s  d ia  listów  i depesz: 
t  Isk ra " , SoM tew iet.

ISKRi
Siennik peHtyeziiy, speleezsy i fltaraskl

Prenumerata wynosi: Z odnosze­
n iem  rocznie  m b . 72.00 — 
półrocznie Ink. ^36.00 — 
kw arta ln ie  m b . 18.00 — 
m iesięcznie  m k . 6.00, z p rz e ­
sy łk ą  pocztow ą m k . 6.00 
fen. m iesięcznie. C ena n u ­
m e ru  po jedynczego  80 fe s

R edakc ja  o tw ar ta  od 8 rano  d*
T wieez. — Rękopisów  n a ­
d es łan y ch  R edakc ja  n i •  
iw ra ca .

Sddziały własne: W  B ędzin ie  ul.
M ałachow skiego 9, w D ą­
brow ie  ul. S ienk iew icza

S8£3«W*!*a®S

SRHKS
w  ? s ł n c w c u .

Niebywała sensacja. Od poniedziałku 23-go do 29 go lutego.
Włoski o b r a z ' z  złotej  serj i .

czyli
ŁUUU —  UliUiPiyS %UI1«W * Wiitali ■?

d ram at w 8 częśc. dł. 3000 mtr., w roli głównej w ystępuje  najs ilnie jszy człowiek świata^ |  

UWAGA: Wystawienie tego  obrazu  kosztowało firmę Ambrosio  w Turynie 1.500,000 lirów.

N aie łe śn ie lszy  obraz  sezonu MADAME DDBARRY i HARRYM L1EDKE.

K I N O

OflZfl
w  S f t s n e w c u .

Najgłośniejszy obraz sezonu w 3 eh serjach. Dia dzieci wzbroniono. |
l-a serja  od dnia 23 lutego. •

T a c c u s s e  (oskarżam)
w  w  6 - i u  c z ł ś c i a i c b .

Reżyserj! Able Gance‘a Wy^wórm 8-si Pathe.
P o czą te k  w  d n i  p ow szedn ie  0 godz. 5, a w  n ie d z ie lę , i  św ię ta  0 3 pp

RTk -4 ■» s

J . Szatensztein
GODZINY PRZYJĘĆ!

•4 l i —1 1 od 3—6 po po/.
fc**c*ni* sąb św , p lom bowani*  
w praw ian i*  aęfcśw be a p e i s i* -  

k lenia  s ło tę  k o r o n y . '
BL fet*lłrz*]ow8k« A S .

/  \ U p u s z c z a ją c  "Sosnowiec w obec p rzen ies ien ia  iih fe ' |
------- do B ydgoszczy  na  S tanow isko  In sp e k to ra  B udow lanego

na tej drodze* za sy łam  w y ra z y  pożegnan ia  w sz y s tk im  
w spó łp racow nikom  i zn a jo m y m

D ypl. inż. EUG. POGODA
b. Architekt powiatowy 

pow. Będzińskiego

Sosnowiec. 25 lu tego  1920 r.

Połów ptaków
niebieskich.

Katowice, 25 lu tego.
W  p on iedz ia łek  po po łudn iu  

i w n ocy  policja w K&towioach 
u rz ąd z i ła  obławrę n a  żydów  
polskich , m ieszk a jący ch  b e z ­
p raw n ie  w K atow icach. Udało 
się jej zna leźć  78 osób z Kró­
lestw a. U  niejak ie j  K ullas  p rz y  
ul. P oprzecsnej  Ń* 12 policja 
a resz to w a ła  52 osoby, m ięd zy  
n im i i k o b ie ty ,  n o cu jący ch  w 
dw óch pokojach, p rzew ażn ie  
na  podłodze, n a  s to łach , n aw et 
p o d  łóżkam i. K ullasow a k a z a ­
ła  sobie p łac ić  za  nocleg  po 5 
m arek ,  za rab ia ła  więc 260 m a ­
re k  dziennie .

W s s y s tk ic h  78 po k ró tk im  
p rz es łu ch iw an iu  we w to rek  r a ­
no odpraw iono p rzez  granicę.

Są to  w szy s tk o  żydzi, k tó ­
rz y  oddaw ali  n iem com  wielkie  
u s łu g i  szp ic low sk ie  lub  zajm o 
wreli s ię  sk u p em  złota, s r e b ra  
i t łuszczów  dla Niemiec.

Słuszne zarządzenie.
Katow ice, 26 lu tego.

.JWJSAdoW *  -  - ł^n  lp _ JŁze -

D o k tó r

f w U  Irstfotew M
w Częsteebewle, 

l i .  fw . Panny MarjS t. |«
8  Alej* Kr. XI, eb e k  t* a t i«  

—  P*rj?»ki*gc. — 
C b e r ik y  skóra*, d róg  t e t u e  

wycfc 1 w cs*ry«K «,
PnyiaiRi* r i Jł  1 •* < ‘7 F P

— 1 po poi.

D - r  m e d y c y n y

na
I .  a r iy n s t .  kliniki, chorób tfcśr- 
tyeb, wantryczn. I mocze-płel*- 
wyrfe, Biyw. prep. 9 t4 . Analiz, 

eikroskep.
t —  I I  f . t„  »— 8 pp. l o b .  f — f  FP
SJ. >*»lBtbC’Wskiego (Fabryczne) M 1*

d. Pogody.

• m > f  a  n r ^  lCwT "W pow inny p a m ię tać , że ty lk o  ^lanolinowy 
iT J L u c m -  J L  M. p u d er „DZIDZI** z m a rk ą  .K o g u t- ra d y ­
kalni©  i szybko usuw a opkzalość , zacze rw ien ian ie  i s tan  zapalny  
skó ry  u dz ieci. S p rzedaż  w ap tek ach  i sk ład ach  ap tecznych , p e rfu ­
m e ria c h . Główny sk ład  w ap tece  A . G ą s e c k ie g o  w  W a r s z a w i e ,  

u l .  F r e t a  JSt 15.

Hurtowa i detaliczna sprzedaż na Zagłębie;

S .  JAGIEŁŁO HIIICZ, s o s n o w i e c

ieści z G.
Intrygi niem ieckie.

Dr. Nejman
• h e r o b y  u r z u , n o s a  1 g a r d ł a .

K*łłtjtf.J* (Kikołajtwrfc#} 
4 _ g  popołudniu cprśsz tv, lę

u

.G a z e ta  Ludow a* pisze:
Radość n iew ym ow na  zap an o ­

w ała  n a  Ś lą sk u  G órnym , g d y  
na  m o cy  p ie rw o tnego  t r a k t a tu  
pokojow ego G órny  S ią sk  z o ­
s ta ł  p rz y g n an y  Polsce. S p raw ­
dziły  się  słowa W ilso n a  i z iś­
ciły s ię  n ad z ie je  lu d u  po lsk ie­
go. Im  w ięk sza  b y ła  radość , 
ty m  w iększe  było  p rz y g n ę b ie ­
nie, g dy  ludnośc i polskiej zo­
s ta ł  n a rzu co n y  p leb iscy t .

Lecz ludność  g ó rn o ś lą sk a  po ­
godziła  s ię  Z ty m ,  b ęd ą c  p rz e ­
św iadczoną, że p leb iscy t  w y ­
p ad n ie  dla Polsk i k o rz y s tn ie  i 
że będz ie  m ogła  n iem co m  w y ­
p isać  tak i  p leb iscy t ,  że s ię  im  
ra s  n a  zaw sze odechce  sięgać 
sw oją  d łonią  po niesw oje  r z e ­
czy. N ipm cy  je d n a k  swojej

Katowice, 25 lu tego.

sp ra w y  nie uw aża ją  za p rz e ­
graną. '  C synią  w sze lk ie  zabiegi, 
ab y  os iągnąć  rew iz ję  t r a k ta tu  
pokojowego. Kozłem  o f ia rn y m  
m a  p rz y ty m  b y ć  ludność  gór 
nośląaka , to  znaczy , że  G órny  
S iąsk  m a  po zo s tać  p rz y  P r u ­
sach . P rze d ew szy s tk im  c h c ą  
p o zy sk a ć  d la  sw oich  celów A- 
m e ry k ę  i A nglję .  W ie rzy m y  
mocno i szczerze, że n ierncy  
sw ojego n ie  es iągną ,  że en ten -  
t a  b ę d z ie  u m ia ła  u szan o w ać  
t r a k t a t  pokojowy, k tó ry  o b o ­
w iąz u je  n ie ty lk o  P o lsk ę  w o­
b ec  en ten ty ,  l e c z  tak że  en ten -  
tę  w obec Polski. W ie m y ,  t e  
dia e n te n ty  t r a k t a ty  n ie  są  
św is tk iem  p ap ie ru ,  j a k  dla 
n iem ców .

we, kolejowe, pow iatow e i m iej"  
sk ie  k a s y  oszczędnośc i o t rz y ­
m a ły  z komipji m ięd zy k ca li-  
cyjnej rozporządzen ie , n a  k tó ­
re g o  zasadzie  p ien iądze  u rz ę ­
dow e ty lk o  za  jej pozw oleniem  
wolno w y sy łać  za gran ice  G. 
Ś ląska.

Ograniczenie podró­
żowania urzędników.

’Katow ice, 26 lu tego.

M iędzykoa licy jna  k o m is ja  a d ­
m in is t ra cy jn a  d la  obsza ru  p le ­
b iscy to w eg o  Ś lą sk a  w y d a ła  
ro zp o rząd zen ie ,  t e  nie wolno 
ż a d n e m u  u rzędn ikow i n ie m ie c ­
k iem u  bez pozw olen ia  kom is ji  
m ięd zy k o a licy jn e j  w Opolu 
p rz ek ra o zać  g ra n ic  obsza ru  
p leb iscy tow ego .

Zaów będzie Zabrze!
Zabrze , 26 lu tego.

U chw ała  r a d y  m iejsk ie j,  b y  
nazw ę H in d en b n rg  znow u  zm ie ­
n ić  n a  Zabrze, zos tan ie  w p ro ­
w ad zo n a  w  życie.

K om isja  m ięd zy k o a licy jn a  w 
na jb l iż szy ch  d n iach  w y d a  w
iM ,w P N a i«  nra*dnwA łnotnn-

zim (iii na Inlni pfia.
W  Łazach  zaszed ł  now y  ak t  

n ie s ły ch a n eg o  b a r b a rz y ń s tw a  
czeskiego , gdzie  za  zezw ole­
n iem  kom isji  p leb iscy tow ej w 
C ieszyn ie  odbyw ało  się  p o l ­
sk ie  am a to rsk ie  p rzeds taw ien ie .

O becnych  było  500 m ie js c o ­
w y c h  obyw ate li  po lsk ich . Po 
o d eg ran ia  dwóch ak tów  sz tu k i  
zag as ły  nag le  św ia tła  w ca ły m  
b u d y n k u .

S tw ierdzono , że b a n d a  c z e ­
sk ich  agen tów  uszkodz iła  u -  
m y ś ln ie  p rzew ód  e lek try czn y .

N a s tę p n ie  bo jów ka czesk a  
uzb ro jona  w  re w o lw ery  i p a łk i  
rozpoczęła  m a s a k rę  b ez b ro n n e j  
ludności.

P ad ło  k i lk a d z ie s ią t  s trza łów , 
w n a s tę p s tw ie  czego 17 o só b

C ieszyn , 25 lu tego.

j e s t  c iężko  i lekko  ra n n y c h  
na jbardz ie j  zaś  p oka leczony  w 
głowę j e s t  r e s ta u ra to r  p. B e r ­
tel. W n ę tr z e  b u d y n k u  zd em o ­
lowano. Nie szczędzono naw et 
k o b ie t  i dzieci.

P o g ro m  sk o ń czy ł  s ię  o 11 
w nocy.

Z an d a rm er ja  c i e s k a  w k ro ­
czy ła  ju ż  po po g ro m ie  i z a ­
m ia s t  uw ięz ić  n a p a s tn ik ó w  ro  - 
b iła  p o szu k iw an ia  b ro n i  w śród  
o b ec n y ch  n a  sali polaków. N a ­
tu ra ln ie ,  żadnej J>r°n l Di® z n a ' 
leziono.

O ty m  n o w y m  akc ie  b a r b a ­
rz y ń s tw a  czesk iego  doniesiono 
m iędzyso juszn icze j kom isji  p le ­
b iscy tow ej w C ieszynie.

i

Zgrozą przejmujący każde
Ul. Kur. K rakow ski*  p isze:

W ia d o m o  pow szechn ie ,  że  w 
n a s z y c h  czasach  w p ro s t  m a ­
s o w y m  s ta ło  s ię  z jaw isk iem , 
że  w ie jscy  p a sk a rz e  świnie, 
p rzeznaczone  n a  w y p as ,  k a r ­
m ią  m lek iem , k tó reg o  n a t o ­
m ia s t  b r a k  d la  m ie jsk ich  d r o ­
b n y c h  dzieci.

Ale f a k t  ten  b led n ie  w o b e c  
czynu , jak ieg o  dopuśc i ł  s ię  
pew ien  o b y w a te l  czeski, w ła ­
ścicie l d ó b r  K ofe tic  (okręg  
Karlin), a o k tó ry m  z n a jw y ż ­
s zy m  oburzen iem  pisze  „Prawo 
L idu* , n ie jak i F e rd y n a n d  B ay c r  
i  jego  ekonom  czy rz ąd ca ,  
C orcek, k tó ry  b y ł  g łó w n y m  
in ic ja to rem  p iek ie ln eg o  w swej 
ciekaw ości pom ysłu .

serce ludzkie czyn czecha.
Z darzyło  się, że w e dworze 

tej wsi, m ac io ra  w y d a ła  n a  
św ia t  w ięcej p ros ią t ,  niż ich  
m og ła  w y k a rm ić .  E k o n o m  do 

.w y k a rm ie n ia  ty c h  nad liczb o ­
w y ch  p ro s ią t  p ie rs ią  od k o m en - 
derow ał dwie pclski© robotnic© 
ro lne, dw ie  m a tk i ,  nie p y ta ją c  
o to, czy  k a r m io n y m  przez  nie 
dzieciom w y s ta r c z y  w tak im  
raz ie  p o k a rm u  m a tk i ,  i każdej 
z n ich  da ł dó w y k a rm ien ia  
d w a  pros ię ta .  Ośmiel01)0 S7<i 
z m u s ić  je  do tej fu nkc ji  I

W o b e c  k ap to w a n ia  p le b is c y ­
tow ego, fa k t  tak i ,  j e s t  cu d o w ­
n ą  p ró b k ą  czesk ie j  cyw ilizacji,  
k tó rą  ° h cą  lu d o w i p o lsk iem u  
n a r z u c ić  n a  Ś ląsk u .



R I H O  „ Z A C I S Z E "
Od 24 lutego do 1 marca r. b. 

Program 9.
Ola dzieci wzbronione.

Polidor Za la Hot‘em
arcywesoła komedja

Z Ł O T O  i  8 M I E B Ć
sensacy jny  d ram at  w 5-iu częściach, wykonany przez wytwór- 
n ię „R rm ando Vay“ w Medjolanle, ze słynną włosKą ar tystką Adlną Rosay w roli i 

głównej

i linii i i  iip ii
O ś w i a d c z e n i e  p o s ł a  Z a m o r s k i e g o .

C ieszyn , 25 lu tego .

Delegat rządu polskiego, p. 
Zamorski, przyjął wczoraj r e ­
prezentantów prasy* i udzielił 
im  następujących informacji;

Zarówno sejm, jak  rząd sto­
ją  na tym  stanowisku, że w y­
nik plebisoytu wtenczas tylko 
przyjmie i jem u się podda, 
jeżeli z absolutną wolnością i 
bezstronnością przy głosowa­
niu będzie przeprowadzony. 
Stronniczego i skrzywionego 
plebiscytu ani sejm, ani rząd 
nie uzna.

Poniewnż bezstronność prze­
prowadzenia plebiscytu zależy 
od trzech w arników , t. j. znie­
sienia linji demarkacyjnej, zn ie­
sienia żandarmerji i upraw nie­
nia do głosowania, — czyn­
niki miarodajne doszły do 
przekonania, że pierwsze dwa 
warunki zostały rozstrzygnię­
te przez komisję jednostron­
nie na niekorzyść polaków. 
Stąd wypływa jednomyślna 
uchwała sejmu,* po referacie 
pp. Buzka i D aizyń ’kiego, oraz 
stanowcze i męskie stanowi 
sko, jakie zajął rząd przez 
usta m inistra Patka.

Cała Polska za przykładem 
sejmu i stolicy wcięła sprawę 
cieszyńską do serca, roapo 
caręły się masowe wiece i two

rzą się organizaoje obywateli* 
które sprawy Śląska nie spu­
szczą z oka.

Gdyby miało przyjść do wojny 
z Czechami, byłaby to najpopu­
larniejsza wojna w Polsce.

Mogą więc polaey śląscy z 
otuchą patrzeć w przyszłość, 
a na teraz spełnić swój obo- 
wiąseb, przygotować plebiscyt 
i głosować zwartym  szeregiem 
za połączeniem z Polską.

Tak sejm, jak  rząd z niepo­
kojem patrzą na budzenie się 
wśród ludu śląskiego ooraz 
głębszej niechęci do państw  
koalicyjnych, zwłaszoza do 
Francji.

Należy odróżnić naród fran ­
cuski i arm ję francuską od 
garstki polityków, których d o ­
bór w Cieszynie może nie jest 
najszczęśliwszy.

Francja zawsze była i jest 
naszym wiernym sojusznikiem, 
a obecnie r z ą d  francuski szcze­
rze zajął eię zbadaniem przy­
czyn zatargu, który wybuchł 
na* Śląsku.

W myśl zasad Wilsona nie 
dopuścimy, aby na Śląsku pra­
wo stanowienia o sobie zostało 
przefrym arczone za handel wę­
glem. Żądamy pleb iscytu ,» nie 
karbcniscytu.

Sprawy kGinsiaifetcyjae i celne.
Warszawa, 25 lutego

W ydział prasowy m. s. z.
D i. 23 b. m. rozpoizęły się 

w min. spraw zagranicznych 
rokowania w sprawach uregu­
lowania stosunków kolejowych, 
pocztowych, telegraficznych, 
pasportowych i celnych po 
między Polską a Niemcami, 
wolnym miastem Gdańskiem 
i terytorjam i plebiscytowymi.

Na rokowania te prsybyław  
dniu 22 b. m. do W arszawy 
delegacja niemiecka i g d ań ­
ska; wezmą w niej również 
udział przedstawiciele komisji 
m iędzysojuszniczych plebiscy­
towych. Z naszej strony prze­
wodniczyć będzie obradom dy­
rektor departam entu, Kazi­
mierz Olszowski. Między inny­
mi p o ru sz  na będzie na tych 
rokowaniach sprawa możliwie 
najprędszego zaf rowadzenia 
bezpośredniej komunikacji ko­
lejowej, pocztowej, telegraficz­
nej i telefonicznej pomiędzy 
Polską a te rjto rjam i plebiscy­
towymi.

W celu możliwie szybkiego 
i dokładnego informowania 
prasy'pclskiej na terenach ple 
biscytow'ych, jak  również p ra ­
sy tamtejszej o sprawach po l­
skich przewidywane je s t rów­
nież tworzenie na tych tery- 
torjach ekspozytur P. A. T.

Na pierwsze posiedzenie de- 
mienia tymczasowego' adm ini­
strato ra  Gdańska R. Towera 
przybyli: radca tajny Sarring 
i ppułk. Stewarc. Zebranie o- 
tworzyć przewodnicząoy roko­
wań, dyrektor departam entu 
ministerjuaa spraw zagranicz­
nych, p. K. Olszowski, k tóry  
zaznaczył, iż na okres przej­
ściowy, od czasu ukonslytuo 
wania się wolnego m iasta Gdań­
ska, zachodzi konieczność, u ła t­
wienia stosunków kom unika­
cyjnych i ekonomicznych oraz 
oświadpzył, że delegaci polscy 
zajmą najbardziej życzliwe dla 
Gdańska stanowiska, aby dać 
w ten sposób dowód gorące­
go pragnienia wznowienia wie­
lowiekową tradycją uświęco­
nych stosunków Gdańska z Pol­
ską.

Na posiedzeniu delegacji po l­
sko niemieckiej dyr. Olszew­
ski zaznaczył, iż chodzi o z a ­
warcie układa tymczasowego, 
do czasu rozstrzygnięcia spra­
wy terenów plebiscytowych.

Konferencje obu delegacji 
mają na celu zawarcie układu 
w sprawie komunikacji kole­
jowej, pocztowej, telegraficznej 
oraz stosunków celnych i pas­
portowych.

Sprawa pokoju z Rosją.
f n f o r n j ą e j e  p a r y s k i e g o

Wjwiafl z iuitliitltB pastwa.
W rozmowie z koresponden­

tem paryskiego .Matina* na- 
ozelnik państwa oświadczył w 
sprawie pokoju z bolszewika­
mi, co następuje:

.Niemożliwością jest przy­
wrócić do życia, za wszelką 
cenę, Rosję dawną przy pomo­
cy dawnych jej ludzi. Należy 
szukać nowyeh formuł... Nale­
ży mieć odwagę zrozumienia, 
że dokonała się poważna zm ia­
na na wschodzie Europy.;- 

.Chwila okazania tej odwa­

gi nadeszła. Należy wziąóSjsię 
odważnie do pracy. Polska 
proponuje aljantom pomoc w 
tym  zagadnieniu ogromnem. 
Nie czynimy tego przez ambi- 
cję, przez pragnienie odegra­
nia roli, lecz poprostu z tego 
względu, że sądzimy, iż w łaś­
nie 'P o lsce jako krajowi naj- 
beżpośredniej zainteresowane­
mu, -należy podjąć tę  inicja­
tywę.

.Opracowujemy więc obec­
nie plan, zm ierzający do wy­
tworzenia stanu  legalnego na 
wschodzie Europy. Plan ten 
przedstawim y niebawem mo­
carstwom ententy. Być może, 
że nie nada się we wszystkich 
szczegółach. Może być, że pe 
wne jego klauzule staną się 
przedmiotem dyskusji, w każ­
dym jednak razie nasz projekt 
będzie mógł utw orzyć podsta­
wę i punkt wyjścia dla regu­
lacji ostatecznej*.

— C iy  nie sądzi jenerał — 
pytał dalej ko resp o n d en t— że 
ugoda z bolszewikami może 
narazić Europę na poważne 
niebezpieczeństwo?

—Zupełnie zdaje sobie z te 
go sprawę, że istnieje nie 
bezpieczeństwo. Niebezpieczeń­
stwo to istnieje choćby z tego 
względu, że bolszewicy działa 
ją  w charakterze bolszewików. 
Inne wpływy, wyraźnie wrogie 
Polsce i mocarstwom ententy, 
wpływy, nie mające nic wspól­
nego z rewoloej^ społeczną, 
działają na rząd moskiewski. 
Lecz jestem  mocno przeświad­
czony, ze lepiej narazić się na 
niebezpieczeństwo, które m o­
żemy zwalczać, niż u trzym y­
wać bez końca ten stan rzeczy 
bezwzględnie szkodliwy.

— C?y nie przewiduje jene^ 
rał, że w skutek zawarcia po- 
k<ju, wzmoże się propaganda 
bolszewicka?
r j — Zapewne, ale się jej nie 
obawiam. Francja i Anglja nie

warciu pokoju niż obecnie. 
Być może nawet, że w P ary ­
żu i Londynie aureola bolsze- 
wizmu mocno przygaśnie. Co 
się tyczy Polski, która je st s ą ­
siadką bezpośrednią Rosji, to 
nie obawiam się absolutnie ni- 
ozego (podkreślenie „Matina*). 
Kraj tea  je s t supełnie uodpor­
niony przeciw bolszewizmowi. 
Wczoraj bolszewicy rosyjscy 
mieli zorganizować stra jk  po ­
wszechny w Warszawie. Usi­
łowanie to zawiodło zupełnie. 
Na froncie żołnierze polscy od­
powiadają strzałami z k a ra ­
binów na proklamacje, przy 
syłsne im przez przeciwnika.

I powstając z miejsca, je n e ­
rał dodał:

— Nie trzeba, aby strach 
przed bolszewizmem był powo­
dem do bezczynności.

IX.
T iiugn lH in i t tM ls i i i t lnw I .

Propozycja zawarcia pokoju 
z bolszewikami — pisze w ar­
szawski korespondent p»rys 
kiego „Matina* znajduje się o- 
beonie w pełnej dyskusji i ro i-  
wija się w sposób, zwracający 
ku niemu zainteresowanie 
świata.

Należy bowiem podkreślić, 
że rząd polski nie szuka już, 
jak  przed ośmiu dniami, pod­
stawy do ugody polsko bolsze­
wickiej. Najwyższą am bicją 
warszawskich sfer rządzących 
jest obecnie przygotowanie w 
Warszawie, w pełnej oczywiś­
cie zgodzie z mocarstwami za­
chodnimi, planu powszechnego 
pokoju z Rosją.

W arszawa doszła do p rze­
konania, że zawieszenie broni, 
albo nawet pokój odrębny z 
Rosją nie będą trwałe. P rze- 
oiwnie natomiast, podobne u- 
k łady mogą stanowić punkt 
wyjścia i podstawę dla tak po­

żądanego uregulowania proble­
mu rosyjskiego w całości.

Decyzja ta  powzięta została 
dzisiaj (korespondencja cy to ­
wana, odstawiająca rzeczy nie­
znane szerszej publiczności no­
si datę 12 lutego) na tajnym  
posiedzeniu komisji specjalnej, 
przygotowującej warunki przy­
szłego polsko-rosyjskiego p o ­
koju.

Naczelnik państwa generał 
'P iłsudski, ministrowie spraw 
zagranicznych, skarbu i spraw 
wewnętrznych oraz szef sz ta­
bu wzięli udział w tym  posie­
dzeniu.

Minister spraw w ew nętrz­
nych przedstawił interesujące 
dane, dotyczące stanu um ysłu 
ludności na całym terytorjum  
polskim.

—W szyscy p o laey — powie­
dział krótko — pr*guą zaw ar­
cia pokoju, ale z dokładnych 
raportów, nadeszłych tak z 
obszarów sąsiadujących z fron ­
tem, jak  też z najbardziej od­
ległych prowincji wynika, że 
n ikt nie pragnie pokoju skle­
conego natychm iast i za wszel­
ką cenę. Wszędzie ludność Jest 
nadzwyczaj spokojna, mamy 
więc dość czasu potrzebnego 
do tego, aby zawrzeć pokój4 
trw ały, zgodny  z interesam i * 
Polski i Europy.

Ta deklarscja — pisze kore­
spondent „Matina*—wykazuje, 
że można jeszcze liczyć na ba- 
rjerę  polską przynajmniej w 
ciągu całego okresu rokowań.

Informacje—pisze korespon­

dent dalej—przedłożone przez 
wojskowość polską, mają treść 
tę samą. Komendant naczelny 
nie obawia się, na razie p rz y ­
najmniej, ofensywy wojsk ezet- 
w onych.

—Rozbicie armji Kołczaka i 
Denikina — oświadczył m ini­
ster wojny — nie będzie miało 
narazie żadnego wpływu na 
operacje na froncie polskim. 
Jakąż * wagę w istocie, może 
mieć dla ńas fakt, że bolsze­
wicy mają do rozporządzenia 
armje pod Irkuckiem, a nawet 
pod Odesą? Biorąc pod uwagę 
nadzwyczajne trudności tran­
sportowe armje te nie mogą 
ukazać się na naszym  froncie 
przed upływem długich m ie­
sięcy.

Korespondent warszawski 
„Matina* podkreśla jako rzecz 
zapewne charakterystyczną, że 
żaden z członków komisji nie 
w ysnuł z tych krzepiących r e ­
lacji argum entu zmierzającego 
do odrzucenia propozycji bol­
szewickich. Dostrzeżono tylko 
poprostu możliwość prowadze­
nia rokowań w pełnej jawności.

Komisja podzieliła się na 
trzy  sekcje: 1) wojskową, 2) 
finansową, 3) polityczną i te - 
rytorjalną.

Komisje te  zabrały się już 
do pracy. Z chwilą, kiedy pro­
jek t warunków pokojowy oh bę­
dzie przygotowany, przedłożo­
ny on zostanie konferenoji po­
kojowej, poczym, zgodnie z d e­
cyzją komisji, rokowania będą 
prowadzone z pełną jawnością.

560 bataljoibv cztrvonych przeciw Polsce.
Tak mówił węgierski minister wojny.

Budape3żt, 25 lutego.
W ęgierski min. woj Dy, Frie- wał na froncie polskim 2l«

drieb, cświadczył dziennika- bataljonów rosyjskich, 270 —
raom am erykańskim, że we- chińskich i 74 — międzynaro-
dług autentycznych wiadomo- dowych, złożonych przeważnie
Ok/l, euH lO vł» l ttkUiZtfwuiro a  j l>ń9i/7r w ę ^ i o r s k i c l l .

G # i ł t y  n a m e d #
m  Mmurach.

Warszawa, 25 lutego.
Komisja koalicyjna przejęła 

oficjalnie rządy na terenie 
plebiscytowym Prus W schod­
nich, mając do pomocy kilkaset 
żołnierzy angielskich. Niemcy, 
k tćray mieli wysłać swe woj­
sko poza granicę terenu ple­
biscytowego, nie uczynili tego, 
tylko zwolnili czasowo wszyst­
kich ze służby, odebrali im 
oznaki żołnierskie i wypłacili 
im zgóry żołd Da dłuższy prse- 
ciąg czasu. '

Sytuacja jest dla polaków 
dzisiaj o wiele gorssą, niż 
przed przybyciem komisji. 
Zwolnieni wojskowi, którzy nie 
mają żadnej piacy, wałęsają 
się całymi dniami po miastach 
i wsiach, wymyślają przed lu ­
dem na koalicję i zaczepiają 
słowem i czynem każdego, kto 
śmie się odezwać po polsku. 
Gorliwsi z polaków, którzy wy­
stępowali dotychczas otwarcie, 
zaczynają się teraz hamować, 
bo napaści ze strony niemiec 
kiej są d iiś eręstsze i niebez­
pieczniejsze niż dawniej. Całe 
uzbrojenie żołnierskie z am u­
nicją i artylerją spoczywa w 
koszarach, straż, żandarm erja 
i policja pełnią nadal swą 
służbę; załoga koalicyjna s ta ­
nowi figurę, z którą nikt się 
nie liczy.

Niemcy przyjm ują aijantów 
bardzo gościnnie, podnoszą na 
każdym kroku istnienie i p ra ­
cę żywiołu niemieckiego. P o­
lacy wręczyli komisji swe żą­
dania równouprawnienia w ad­
ministracji i spodziewają się, 
iż komisja przychyli się do 
ich życzeń.

Niemcy tryum fują, że p le­
biscyt dla nioh pewny, ą wszel­

ka praca uświadamiająca pol­
ska jest do dziś niemożliwa.

Kilku mazurów, którzy po­
wracali z W arszawy w swe
rodzinne strony, niemcy w 
drodze uwięzili i wywieźli po 
za tsrea  plebiscytowy.

Wy&ory na z iem ia ch  
rewindykowanych.

W arssawa, 25 lutego.
Minister spraw w ew nętrz­

nych, p. Stanisław Wojcie­
chowski wraz z p. Sobolew­
skim, jako gen. komisarzem 
wyborczym, we czwartek wie­
czorem wjj*>żdźsją do Pozna­
nia, gdzie odbędą konferencję 
w' sprawie wyborów da sejm u 
na ziemiach rewindykowanych.

W Poznaniu z pp. W ojcie­
chowskim i Sobolewskim spot­
kają się podsekr. stanu, w min. 
do spraw b. zaboru pruskiego, 
p. Poszwiński, wojewoda po­
morski, p. Daszewski, oraz 
komisarz cywilny Pomorza p. 
Furuhielm , redaktor „Gazety 
Grudziądzkiej* p. Kulerski i 
inni.

Na konferencji tej ma być 
ustalony podział na okręgi w y­
borcze.

Projektowane są 3 okręgi 
wyborcze:

I okręg — Kościerzyna Choj­
nice, II okręg — Grudziądz, III 
okręg—Toruń.

Wybory mają się odbyć 2-go 
maja.

Bankn&ty polskie na dwa mil iardy 
marek edeszły z i e d a l a .

Wiedeń, 25 lutego.
Pociągiem To wara. transpor­

towego „Wawel* odeszło w
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Wczesna sprzedaż',biletów w dziennej kasie teatru H. Czarneckiego^ 
a w ani u koncertu w kasie teatru na godzinę przed rozpoczęciem ’
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ubiegły czwartek pod flagą 
angielską i asystencją wojska 
fi wagonów z 2 miljardami 
banknotów polskich, w ydru­
kowanych w' drukarni psń 
3twowej v f W iedniu. Poprzed­
nio Już odeszły z W iednia kil­
kakrotne transporty bankno­
tów polskich pociągiem ,W a 
welsiim* i pociągiem wojsko- 

-wym „Polonja*.

■KALEND
Dziś w czwartek 26 is. n .  Zygfryda 

3 Cezarego.
Ja t ro  w piątek 27 fe.nc. Pleksandra 

-i I lestera;

Wschód s i o a u  ( ó w  57
Zachód „ s- b • •  30

Zniesienie linji niweckiej zo­
stało w zasadiie postanowione 
na odbytej w tych dniach n a­
radzie przedstawicieli dyrekcji 
kolei warszawskiej, radomskiej 
im inisterjum  komunikacji. J e d ­
nocześnie ze zniesieniem linji 
niweckiej przeprowadzona zo­
stanie linja obwodowa łącząca 
obie stacje kolejowe w So­
snowca.

Jak nas informują sfery 
kompetentne, roboty około 
przeprowadzenia tych planów 
rozpoczną sic natychm iast po 
zatwierdzeniu projektu przez 
władze centralne. Oby tylko 
jak  najprędzej!

Hymn narodowy.. P rasa  fr a n ­
cu sk a  podaje, że P a d erew sk i 
kom ponuje ob ecn ie  n o w y  b ym n  
narod ow y polaki.

Nasze pralnie. Ciągłe u sk a r­
żanie się na miejscowe pral­
nie bielizny są u nas na po­
rządku dziennym.

K lijent oddając b ie lizn ę  do 
praln i, która w d z is ie jsz y c h  
czasach tak  drogo k osztu je , 
otrzym uje ją  po jednym  lu b

MARTĄ
ROMANS.

2 2 .

Robert zaś myślał o trzystu  
tysiącach franków, znslezio* 
nych w kasie brata, na których
koperta nosiła te wyrazy:

.Depozyt Gabrjela Savanne.*
Nie śmiał jednak mówió o 

n ich — i nie bez racji.
— R zeczy w iśc ie  coś dziwne­

go! — poparł. — Zagadka, której 
rozwiązania nie dowiemy się 
nigdy, ponieważ Gabrjel Sa­
vanne umarł.

Przybywano do wilji Neuiily.
■— Jedź do f a b r y k i  powozem 

— rzekł Robert do swego 
wspólnika — P*2?jrzyj się ro­
botom, które zrobione zostały 
od rana, a przedowsaystkim 
pilnuj ślepej.

— Nie lękaj się. Czy się zo­
baczę z tobą jutro?

— Tak, w fabryce. Pójdę 
tam  bardzo wcseśnie, a na­
stępnie zajmę gią OlBrienem.

Robert udał się do willi, a 
Klaudjusz pojechał do Saint- 
Ouen, gdzie Filip de Nayle 
prowadził gorliwie roboty!

Przechodząc przez salon' na 
parterze, bratobójca znalazł się 
w obecności Aliny i Matyldy.

dwu raząch wyprania zupełnie 
niezdatną do użytku.

Wina wielka spada na wła­
ścicieli zakładów, jak  również 
i na praczki, gdyż te, chcąc 
sobie oszczędzić trudu, dole­
wają do wody kwasy mocno 
gryzące, które niazczą bieliznę. 
Zaleca się zatym wszystkim 
pralniom, aby zwraoały baoz- 
ną uwagę na podobne niszcze­
nie cudzej własności ciężko 
zapracowanej, gdyż w prze­
ciwnym razie fakta takie będą 
publicznie wraz z nazwiskiem 
właścicieli pralni ogłaszane.

Fałszowane przepustki. W u-
biegły wtorek władze granicz­
ne wraz z policją zatrzym ały 
na moście szopienicfeisi pociąg 
do Katowic, w którym  prze­
prowadzono rewizję jprzepu- 
stek. Rezultaty wypadły po ■ 
myślcie, gdyż zatrzymano 8 
pasażerów z fałszywymi p rze­
pustkami. Zatrzymani pasaże - 
rowie tłumaczyli się, że prze­
pustki nabyli za 1500 mk. od 
nieznajomego żyda. Śledztwo 
w toku.

.Zacisze* dem onstruje sen­
sacyjny dram at w 5-oiu d u ­
żych częściach, wykonany 
przez wytwórnię .A rm and 
V ay“ w Medjolanie p. t. .Z ło­
to i śmierć* z Adiną Rosay w 
roli głównej. Zarówno in tere­
sująca treść, jak i wspaniała 
wystawa tego obrazu ściągają 
liczną publiczność, .gdyż dra 
m at ten daleko odbiega od te ­
go rodzaju pokazów i Jest 
istną perłą kinematograficzną. 
Na zakończenie dla Iwidzów, 
szukających humoru, śmiechu 
i wrażeń, arcywesoła komedja 
.Polider Zala Mot’em*.

Teatr H. Czarneckiego. Dzi­
siejsza operetka je st prawie
nieznana w Sosnowcu.

„Palestrant*, o przepięknej 
muzyce francuskiego kompo­
zytora Milloeckera, napisany 
jest na stosunki niemieckie. 
W dzis ejszej premjerze udział 
bicrą pp. Rogińska, Leonowioz,

Zapytywał siebie, czy ni© 
ma jej zawiadomić o ciosie n ie ­
spodziewanym, który ją  ude­
rzył także, zastanowił się’ je ­
dnak, że lepiej byłoby pozo­
stawić spełnienie tego tru d n e ­
go zadania Danielowi Savanne 
lub Henrykowi, którzy odwie­
dzą ich w Neailly wieczorem.

Zamieniwszy kilka słów nic 
nieznacsących s młodymi dzie­
wczętami, udał się do swego 
gabinetu pracy.

Zresztą nie zawiodły go prze - 
widywania.

W ieczorem Daniel i Henryk 
oznajmili Matyldzie o śmierci 
jej stryja.

Co było przyczyną śm ierci? 
W  jakich nastąpiła okoliczno­
ściach?

Newiadomo.
Telegram, nadesłany z Hanoi, 

zawierał tylko te wyrazy:
.K apitan Gabrjel Savanne 

zmnrł na. pełnym morzu. List 
objaśniający wysłany*.

Nie wiedziano więc nic zgoła, 
a dla dowiedzenia się o szcze­
gółach, trzeba było czekać na 
list zapowiedziany.

Boleść Daniela i Henryka 
była niezmierna. Jeden tracił 
b rata ukochanego, drugi ojca 
ubóstwianego.

Matylda podzielała ich zmar­
twienie, chociaż bardzo mało 
znała stryja.

Kossakowska i Cedzyńska, rolę 
dublują Rudkowski, Barański, 
Miller, Kaczorowski, Kisielew­
ski i inni, oprócz tego biorą 
udział statyści, a balet p o i 
wodzą Piotrowskiego i Gieni 
Popielowskiej, która doszła zu­
pełnie do zdrowia, czynny b ę­
dzie kilkakrotnie. .Palestrant*  
budzi wśród melomanów n a ­
szych wielkie zainteresowanie.

W  piątek towarzystwo w y­
jeżdża do Dąbrowy, gdzie wy­
stawioną bądzie świetna .D a ­
ma cd Maksyma*.

Wielkie- przygotowania— ży­
cie wre w pracowni koetjumów, 
maszyniści szykują specjalne 
dekoracje, malarze malują, — 
a to wszystko na sobotnie 
przedstawienie: benefis Lody 
Rogińskiej, („Orfeusz w piekle* 
Offenbacha). Te dwa czynniki 
wystarczą, że teatr na sobo­
tnim przedstawieniu będzie 
doszczętnie zapełniony, a dużo 
osób zostanie bez biletów. To 
też znaleźli się spryciarze, 
którzy zgłosili się do benefi- 
santki, celem zakupienia wszy­
stkich biletów, ażeby w ten 
sposób puścić je na pasek, lecz 
p. Rogińska słusznie temu żą­
daniu odmówiła, (m otywując, 
że teatr jest dla wszystkich i 
kasa jednej osobie w większej 
ilości biletów sprzedawać nie 
będzie.

W n iełzielę teatr czynny 
bedzie dwukrotnie: popołudnia 
„Rozwódka* w znakomitej ob­
sadzie; wieczorem pikantna 
„Dama od Maksyma*.

Przystąpiono do prób z 
„Alzacji*.

Koncert Manna, bohaterskie­
go tenora, zainteresował całe 
Zagłębie. W koncercie bierze 
udział również cudowne dziec­
ko dziewięciolecie, Natalja 
Wajsmanówns. . Akompanja- 
m ent spoczywa w wytrawnych 
rękach prtf. Jakubowicza. Kon­
cert odbędzie się w poniedzia­
łek, da. 1 marca i ma zapew- -----
ni one powodzenie, gdyż całe ~  ^
Zagłębie wybiera się, ażeby u- W  I  i f t f  y ,  
słyszeć fenomenalnego śp ie ­
waka.

Sprzedaż biletów rozpoczęta.
Szczegóły w afiszach.

Prawdą Jest, że tłum, który 
nachodzi stale m agistrat pod 
przewodnictwem wyżej wspom­
nianej autorki, nazwałem m ę­
tami społeczeństwa, ale nie 
miałem na myśli obrazić lud, 
który cierpi nędzę, lecz tych, 
którzy pod płaszczykiem ubo­
giego tłumu urządzają hałaśli­
we demonstracje, aby wyko­
rzystać dla siebie jaknajwięcej 
żywności. Magistrat, wyprowa­
dzony chwilowo z równowagi 
częstym aachodzeniem tłumu, 
zniewolony jest odstąpić od 
swego system u zaopatrywania 
w żywność ludności miasta, 
chcąc narazie zaspokoić mani­
festujący tłum. Na tym  cierpi 
najwięcej uczciwa klasa robot­
nicza, mieszczaństwo i in teli­
gencja, którzy do m agistratu 
z awanturami nie przychodzą.

Jasnym  dla mnie jest, że 
wojna wytworzyła ciężki stan 
ekonomiczny ludu pracujące­
go, który zmuszony je st po 
kilka i kilkanaście godzin wy­
stawać przed sklepami żywno­
ściowymi dla uzyskania naj­
niezbędniejszego artykułu ży­
wnościowego t. j. chleba, lecz 
nie mogę się zgodzić, aby ten 
tłum  (bez różnicy wyznania), 
który nazwałem m ętami spo­
łeczeństwa, wykorzystał każdą 
krytyczną chwilę m agistratu 
dla swych celów.

Do udzielenia powyższego 
wyjaśnienia czułem się w obo­
wiązku, jako radny m iasta, a- 
by wyprowadzić z błędu czy 
telników, którzy zostali przez 
autorkę listu źle poinform owa­
ni Dalszych dysput na łam ssh 
pisma nie mam zam iaru pro­
wadzić z p. Głuchowską.

Racz przyjąć, Szanowny P a ­
nie Redaktorze, wyrazy praw ­
dziwego szacunku, z którym  
pozostaję

M. iudenherc
Radny miasta. 

Sosnowiec, d. 24 lutego 1920 r.

(Złożono bezpoiretals «  „iskrzt*)

Skrzynki Do llsiiv.
Szanowny Panie Redaktorze!
Najuprzejmiej proszę o ła ­

skawe zamieszczenie w swym 
poczytnym piśmie następują­
cego wyjaśnienia, jako odpo­
wiedź na list otwarty nieja­
kiej p. S. Głuchowskiej, u- 
mieszczony w Me 38 „Iskry* z 
dnia 13 lutego r. b.

Jeżeli nie doznała gwałtow­
nej rozpaczy — eo było nie- 
możebne — to jednak zapła­
kała szczerz®.

Już przez to, że H enryk c ier­
piał okrutnie, i ona musiała 
cierpieć.

Ponieważ żałoba okryła dom 
jego, Daniel Savanne prosił 
panią Yerniere, ażeby Jeszcze 
praez czas pewien zatrzymała 
córkę przy sobie, na oo Aurelja 
zgodziła się z całego serca.

Powróćmy do Saint Ouen.
Obied, przyszykowany za 

staraniem  pani Aubin, dla 
uczczenia powrotu Weroniki 
Sollier ze szpitala, udsł się pod 
każdym względem.

Niewidoma, s ie d z ą c  m ięd zy  
Maglcirem i w n u czk ą , przew od­
n ic z y ła  tem u zabraniu , które 
nazwać można b y ło  „ fam ilij­
nym*, gdyż składali Je dawni 
ro b o tn icy  R yszard a  V ern iere, 
w śród  k tćry o h  zn ajd ow ali s ię  
s ta r y  S zym on  i i Klaudjusz 
Grivot.

Vide Gousset, pijak, który, 
Jak sobie czytelnicy przypo­
minają, wymienił na monetę 
bilet loteryjny, chcąc dać 
składkę na pogrzeb biednej 
Germany — Yide Gousset miał 
również należeć do zebrania,

żyli na budowę fioty narodo­
wej: Nauer Zagałło 50 m k., 
W iktor Hajkiewicz 30 mk., Jó ­
zef Buchwald 30 mk., P io tr 
Żemło 30 mk., Stanisław Bo- 
guński 25 mk., Józef P ie tru - 
siak 25 mk., Franciszek G desi 
20  mk., Antoni Kepner 2fem k., 
Karol Warkocz 20 mk., Jan  
Natański 20 mk., razem 270 mk.

Zamiast kwiatów na trum nę 
ś .  p. Henryka W olińskiego 
składa na nowopowstający szpi­
tal wojskowy w Będzinie 30 
mk. rodzina Domańskich.

Urzędnicy akc. górniczo- 
przemysłowego T-w* „Łagisza* 
składają na skarb narodowy 
mk. 166,50 tytułem  dobrowol­
nego opodatkowania się w wy 
sokości 1 proc. od pobranej w 
styczniu r. b. pensji.

Pracownicy więzienia dą- 
browsko-będzińskiego w Bę­
dzinie z racji przyznanej im  
przez ministerjum  spraw iedli­
wości gratyfikacji za uśm ie­
rzenie buntu i udarem nienie 
ucieczki bandytów z więzienia 
w d. 1 stycznia 1920 roku sło-

Z Dąbrowy.
Zapomnieii... Przed kilku dnia­

mi o godzinie 2 po południa 
zawiadomiono policję w Dą­
browie, że kasa banku p rze­
mysłowego jest otwarta, a w 
niej niema nikogo. Na m iaj- 
sce udał się sierżant Szlezin- 
ger, k tóry  stwierdził, że drzwi 
kasy były otwarte, a w ca ły *  
lokalu nie było żywej duszy; 
wsaystko jednak znajdowało 
się w należytym  porządku. Po 
dwóch godzinach dopiero zja­
wił się kasjer, który „zdębiał*, 
widząc policjanta pilnującego 
kasy.

Okazało się, że było to n a j­
zwyklejsze ... zapomnienie zam ­
knięcia drzwi w porze ob iado­
wej. W kasie było wówczas 
około fi miljonów marek.

Ujęcie bandytów i morderców. 
Wywiadowcy policji krym i­
nalnej aresztowali Antoniego 
Gancarza i W awrzyńca Majkę, 
który wspólnie z Hepkiem, 
aresztowanym już dawniej, do­
konali przed rokiem napadu 
na dom Ziemby w Łagiazy i 
zamordowali żonę jego.

U aresztowanych znaleziono 
różne rzeesy, pochodzące a 
rabusku.

Kradzież dwóch prosiaków. 
Nie wielki, aie za to spry tny  
wywiadowca wydziału k rym i­
nalnego zawiadomiony o k ra­
dzieży u Chropały, Stacyjna 8, 
dwóch prosiaków, rozpoczął 
śledztwo, ujął nici, po których 
idąc, wykrył i aresztował 
sprawców w osobie Masłow­
skiego i Sikory. Znaleziono 
też i prosiaki, które złodzie­
jaszki zdążyli już zarżnąć.

Pan Sztorchajm nie chce słu­
żyć w wojsku. Jeden z synów 
Sztorchajma, głównego trafi-
k&nta, uważając, że lep szy *  
interesem  od wojska jest han­
del tytoniem, zakręcił się w 
m agistracie i przez pomyłkę 
dostał dokument z fotografją

lecz o godzinie oznaczonej wca­
le się nie pokazał.

Sseaera wesołeść panowała 
wśród biesiadników.

W eronika znajdowała chwilę 
ukojenia w swych cierpieniach.

Oznaki sympatji, Jakimi ota­
czali ją  ci dzielni ladzie, czy­
nili mniej dolegliwymi g łębo­
kie rany jej duszy.

Marja siedziała obok kata 
ryni&rza, którego to sąsied- 
stwo bardzo cieszyło, i tak 
nadskakiw ał ładnej służącej, 
że pani A ubin zawołała do nich  
ze śmiechem:

— A pobierzcież się zako­
chani... Przynajmniej aacału- 
jecie się, il® tylko zechcecie!

_  I to przyjdzie, pani Aubin 
_  odparł mańkut.

— Pobierzcie się zaraz i kup­
cie odemnie mój zakład...

Zawołano zewsząd: „bravo!“ 
na projekt, tak  niespodziewa­
nie podany praez s&eną kobie­
tę, która ciągnęła dalej:

— Ja  nie Jestem już młoda, 
widzicie, i mam ochotę już od­
począć... Marja jest dobrą 
dziewczyną, pracowita, jak  ża­
dna, i izna dom wybornie... 
Odstąpię wam tanio, moje dzie­
ci... Będzie zawsze miała z oaa- 
go żyć i dasi wam czas do 
spłaty... jak  długo chcecie...

— Ol to się zrobi, niech

tylko ma pieniądze!.. — odpo­
wiedział m ańkut.

— Nie potrzeba kapitałów. 
Koszta aktu i małe zaliczenie 
na towr.ry... i to Jeszcze zali­
czenie od was, o ile można, 
najmniejsze.

Marja patrayła na Magłoira, 
a spojrzenie jej mówiło w y­
raźnie:

— Interes niezawodnie dob­
ry  i podoba mi się.

Magloire zrozumiał.
— No, a jaka cena pani 

Aubin? — rzekł. — Ja  z przy­
jemnością zastąp iłby*  kata­
rynkę bufetem, dobrze zaopa­
trzonym.

— Dwadzieścia tysięcy fran ­
ków. Dwa tysiące przy podpi­
saniu kontraktu sprzedaży, a 
potym reszta do zapłacenia w 
ciągu lat dziesięciu, z p rocen­
tem  tylko po trzy... Czy m o­
żna dać przystępniejsze w a­
runki?

— Dalibóg nie! — zawołał 
m ańkat. — A czym ty  rozpo-

. rządsasz, Marjo?*
— Dwustoma fran k am i.
— A ja  tysiącem... Csasy są 

ciężkie... K iedy będziemy mieli 
dwa do trzech tysięcy franków 
gotówką, pomówimy o tym  
pani Aubin.

(». •.



iw oją , sl# imieniem brata. 
D ow iediia ła  się o tym  niepro 
s ion*  a wtrącająca się w rćż-

ne nieczyste  sp raw y policja, 
k tó ra  rozpoczęła śledztwo.

cią walecznych ppor. Daniele- 
wicz i ppcr. Lachowicz.

W u s t .  ssefa sżt. ges . 
— — -----— Kuliński płk.

SJp BUN 1E Alkil iliw i. N7 f i “
Paryż, 25 lulego.

Hsva». P. de Panassier, b. 
pcseł F raacusk i w Zofji (Buł 
garja) mianowany zesłał po­
słem nadzwyczajnym  i m in i­
s trem  pełnomocnym w W a r ­
szawie.

Komunikat.

Co m ów i o  tym  p o licja?

Po ukazaniu  się naszaj ko­
respondencji  z Myszkowa o 
znalezieniu szkatułki z biżute­
r ią  przez policję częstochow­
s k ą ,  ruchliw y „Kurjer Często­
chowski* udał się do źródła i 
o trzym ał informaoje następu  
jące  :

.Funkcjonar jusze  wydz. śled­
czego częstochowskiego w y ­
k ry l i  rzeczywiście w M yszko­
wie szkatułkę, napełnioną bi- 
źuterją.

Była ona zakopana w ziemi,
i należała do niejakiej Żarskiej, 
k tó ra  ukryw ała  ją  przez kilka 
lat  w ziemi w ogródka, s t a ­
rann ie  m iejsce to obsiewając 
co roku.

W  szkatułce były  pierścion­
ki z kamieniami, łańcuszki i 
dewizki męskie.

W obec k rążących  pogłosek, 
Jakoby znaleziona biżuterja 
pochodzić miała z kradzieży 
na Jasne j  Górze, skarb  p rz e d ­
stawiono o.o. paulinom.
Po przejrzeniu ksiąg klasztornych
okazało się, że znaleziona bi-

Caęstochowa, 25 lutego.

żuterja  nie pochodzi z Jasnej 
Góry, gdyż zupełnie nie odpo­
wiada posiadanym  przez k la ­
sztor opisom zaksięgowanych, 
a skradzionych  przed laty b r y ­
lantów, pierścieni i wotów.

Chcąc się przekonać, Jaką 
wartość przedstawiają znale 
zionę b ry lan ty , wezwano r z e ­
czoznawców, k tórzy ośw iad­
czyli, że uchodzące za b r y la n ­
ty  kamienie są  tylko djam en- 
tami, a kamienie kolorowe 
tylko sztucznym i kamieniami.

W całej sprawie prowadzone 
je s t  dochodzenie. W  każdym  
razie znaleziona biżuterja  u k r y ­
wana była  przez nieprawego 
właściciela, k tó ry  doszedł do 
posiadania jej drogą rabunku  
czy kradzieży.

Tak w świetle praw dy p rz e d ­
stawia się spraw a znalezienia 

brylantów z Jasnej Góry, o 
której głośno mówi okolica 
Częstochowy i miasto nasze*.

W edług  naszego przekona­
nia spraw a cała wygląda nieco 
inaczej. Zresztą poczekamy, co 
wykaże śledztwo.

Telegramy.
Ententa, Polska i Rosja.

Polska m  o r i l s ć  akcji zsczipnef.
Paryż, 25 lutego.

Havas. „Le petit  Jcurxal*  
donosi, że rada  najwyższa o d ­
rzuciła  propozycje pokojowe 
rzą d u  sowieckiego, i wręczone 
przez Litwinowa, a przywie­
zione przez 0 ‘G radjego .

Londyn, 26 lutego.
Havas. Konferencja nacze l­

ników rządów powzięła s ta ­
nowczą decyzję w sprawie ro,-~ 
syjskiej.

Zadecydowano pomiędzy in­
nym i, że je s t  wyłączone n a ­
wiązanie stosunków dyplom a­

tycznych  i  Rosją sowieeką do 
czasu, aż zapanują  w niej s to­
sunk i,  odpowiadające w y m a ­
ganiom  cywilizacji.

Paryż, 25 lutego.
Havas. J a k  donosi .Journa l*

konferencja  londyńska posta­
nowiła p rzerw ać ostatecznie 
dostaw y wszelkiego rodzaju u- 
zbrojenia  oraz środków p ie ­
niężnych  przeciwnikom bol­
szewickiej Rosji, doradzając 
Polsce unikanie jakna js ta ran-  
niejsze wszelkiej akcji zaczep­
nej przeciwko bolszewikom, 
obiecując Polsce, Finlandji i 
państw om  bałtyckim  dopomuc 
im wszelkimi środkam i na w y­
padek  a taku  ze strony  bolsze­
wików; prowadzić rokowania 
z przedstawicielami sowietów 
w spraw ie wznowienia s to s u n ­
ków handlow ych za pośred­
n ictw em  kooperatyw, unikać 
p rzy ty m  podcias  tychże ro k o ­
w ań dotykania  sprawy oficjal­
nego uznania rządu  bolszewic­

kiego.

K m n l f c a t  p e i s k l .
W arszawa, 26 lutego.

(P. A. T.).
Kom unikat sztabu gen. z d. 

l i  k .  m.

P r u t  Iłt.-kiałaruski.
W  akcji wywiadowczej w re ­

jonie  Pcłccke, Pauli i Kliwie- 
nia wcięliśmy jeńców i rozpę­
dziliśmy placówki bolszewickie.

Dzielne oddziały nasze g r u ­
py poleskiej, po odparciu gwał­
tow nych a ta łów  nieprzyjaciela 
na Skrygałćyz rozbiły w śmia­
łym wypadzie  na wieś Kezi- 
mierówkę 2 bataljony bolsze­
wickie. Nieprzyjaciel pozosta­
wił r a  placu boju 100 zabitych 
i kilkudziesięciu  rannych . W  
nasze ręce  wpadło 11 karab i­
nów m a s z y n o w y c h ,  io  wozów 
taborowych i kilkudziesięciu 
Jeńców. Akcję tę  j m y r o w a - .  
Iził m ajor  Paszkowski. Zginął 
v niej jeden z najdzielnif jszych  
.cłniersy sierżant Daniluk.

Książe belgijski
królem Węgier

Bruksela, 26 lutego.
„Soir donosi, że postawiono 

k andyda tu rę  drugiego syna 
króla belgijskiego, księcia Ka­
rola, na  króla węgierskiego, 
ponieważ ententa  ni© uzna 

Habsburga.

Tajne zbrojenie się 
Niemiec.

Paryż, 25 lutego.
F rancusk i m inister  wojny 

Lefevres, na  posiedzeniu ko ­
misji spraw  zagranicznych zło­
żył zprawoz danie o dział&lno- 
śoi komisji, k tóra  ma dopilno­
wać wykonania  przez Niemcy 
warunków pokojowych. Mó­
wiąc o sprawie rozbrojenia 
Niemiec m inis ter  zaznaczył 
wrogi stan umysłów w Niem- 
ozech. Komisje, kontrolujące a 
ram ienia  ententy , stale spo ty ­
k a ją  się z przejawami złej 
woli ze strony  niemców, k tó ­
rzy  wszelkimi sposobami usi­
łu ją  unikDąó wykonania wa­
runków  trak ta tu  pokojowego. 
Niemcy liczą około miljona lu ­
dzi gotowych w każdej chwili 
chwycić za broń. W  okolicach 
Kolonji w ykry to  fabrykę  dy 
nam itu, któhej dyrekcja  o- 
świadczyła, iż w yrabia  ten  
p ro d u k t  dla celów rolniczych. 
Na m ocy o trzym anych wiado­
mości, udało się stwierdzić, 
iż Niemcy są  w trakcie  orga 
nizowania w Szwecji i Nor- 
wegji fab ryk  materjałów w o­
jennych . Zakłady Kruppa za­
instalowano w Holandji. W  
obecnej chwili niem cy rozpo­
rządza ją  8,000 a rm at polo- 
wych i 2,000 a rm at  ciężkich.

W  miesiącu lu tym  przez urząd  walki z lichwą i spekulacją  
w  Będzinie za niestosowanie się do rozporządzeń i spekulaoję 

artyku łam i pierwszej potrzeby skarani aost&li:

w  dniu 13-go lu tego 1920 roku
4614. Płaehczyński Herszlik m. Sosnowca mk. loo o lu b  1 mie- 

.siąo aresztu.
4623. Kloss Adolf m. Zawiercia mir. 1000 lub msc. areszt. 
4624[50. Różewicz Roman m. Zawiercia mk. 4000 lub 4 msc. areszt. 
4634. D yzenhaus m. Ząbkowic mk. 300 lub 1 msc. areszt.
4 f40. Szołowski Jakób  m. Zawiercia mk. 800 lub 1 mśc. areszt. 
4e42, Piedziński Bronisław m. Zawiercia mk. 1000 lub 1 msc. areszt
4643. Dublin M osztk m. Zawiercia mk. 1000 lub 1 msc. areszt.
4644. Koza Zofja m. Zawiercia mk. 1000 lub 1 msc. areszt.
4645. Stróżecki P iotr m. Zawiercia mk. 1000 lub l  msc. areszt.
4648. Tolloch Józef m. Zawiercia mk. 1000 lub 1 msc. aresst.
4649. Stróżecka Apolonja m. Zawiersia mk. 1000 lub 1 msc. a reszt.

dn. 17 lutego 1920 r.
4143. Erlich  Szlama m. Czeladzi mk. 50 lub i  dni aresztu. 
4152. Szydłowski Moszek W olf  m. Będzina mk. 500 lub 1 msc. 

aresztu.
4166. Kołacz Ja n  m. Sosnowca mk. 500 lub 1 msc. aresztu.

•g B M D Z S  nuŻG 050B POLEPSZY- 
i jT  ŁO SWCJE ZUKOWIE i TAK O W E  
“  U T R Z Y M U J E  P R Z E Z  UŻYWANIE

P A R Y S K i C H

PiGUŁEK PKZEGZYSZCZAJąGYCU

D-ra KQWENA
(l)r . CAUVIH) 

O c z y s z c z a j ą  kreW i r e g u ­
lu ją  c z y n n o ś c i  k iszek .  

Zawsia  przynoszą u I g $

Pigułki KG WEN A
są  d o  n a b y c i a  w t  w s z y s t ­
kich a p t e k a c h  i w  P A R Y Ż U ,  

Fg. Sr. D e n i s  147.
O s t r z e g a  s i ę p r z E d  n a ś l a d o w n i c t w e m

OGŁOSZEŃ E.
W dniu 2 marca 1920 r. o 

godz. 1 pp. w mieszkaniu p.

kk& Pollwodf
przy ul. St. Sosnowieckiej Ns 11 Oa 
odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licytacje ruchomości, 
składających się z niżej wymie­
nionych przedmiotów:

Kredens,
Bieliźniarka lustrzana. 
Sosnowiec, d. 24|2 1920, 

MAGISTRAT.

I j
Fotrzebiy m is tr s o w s k i jz a ra i ,
d  Ic k ź e  p o s ia d a m  doży « y b ó r  c h r o ­
m a ty c z n y c h  d t tc r z ę d i  mych w a r s z a w  
s k ic h  e h a z m c c ji .  K ap ię  d o b ry  m o to ­
cy k l. R utkow sk i, B ęd z in , K o łłą ta ja  17.

7 < r n h ł r m n  J,rtfeI *i6riłnT cl«-E> U i V U 'J  ajn0 jjdlany znwiersją- 
cy 100 lo r . i dwadzieścia trzy l pół mar­
ki. Książka rzemieślniczą wydaną przar. 
cech m ejstrów m urarskich oa imią Jana 
Zelezińikiego Kuźnica J\6 8

Z g u b i o n o
w Będzinie Markusowi Berkowiczowi. Ła- 
akawy znalazoa iło iy  powytaze w radak- 
Cji „iskry* ,
T R k  j» n »7 £l potrzebni zaraz Zgłoszeni*
x I \£ * V ,£ C /  Sosnowiec— lie lse , Siele- 

cko 43. Gospodarz.
^ l l i c n r ?  maszynowy a 'd ługo le tn ią  
J l u u t t i  / i  praktyką i znajomością 
elektrotechniki — i elektromonter zdolny 
na prąd stały , poszukiwani od zaraz. T ow . 
Akc. „ R e d a c h * ' . ______________

F o s z u k u j ę go z osobnym wej- 
ściem w Dąbrowie. Wiadomość .Is k ra ”, 
Dąbrowa.

złodzieja, który mi wyciągnął 
portfel w teatrze Zimowym, 

zeszłfj niedzieli, proszę o zwrot doku­
mentów do redakcji „Iskry*, lub poeztą 
Dąbrowa, ul. Kościuszki M 16 Grnazozjó- 
ski.
/ n o - i r i a ł a  legitymacja iywoościowt 

wjuae* przez m agistra t 
m iasta Sosnowca na imią Esteza Brech-
ner.__________________________________

wózek dzlesinny. Zgłoszeni* 
“kU pię ni. Alę)* jy 21 m. 12.

S p r z e d a m  “ i r - g . *
legitymacja iywnośolo- 

dy &■* S; *** w* na 1 osobą na imia 
Kazimiery Marcinkowokiaj.

Pana

paszport wydany przez 
władze niemieckie na imią

P i U l I P t l k a  pragnąca nauczyó~si* 
, c6U .lk7u.iV C > f , chn znajdzie mlejace.

w drukam i Warszaweka 20.
f/ , o r r j r i p F «  legitymacja żywnościo- 

W4 6 osób na imię 
Eleopory Michalik._______________________

Front wołyński.
Ożywione utarczki patroli 

wywiadowczych.

Front podolski.
Ataki w rejcnie Latyszowa 

odparto  z wielkimi dla nie­
przyjaciela  stratfcmi. Celem o- 
czyezczenia piżedpola  i p rze r­
wania cd  3 dni trw ających  a- 
teków bolszewickich, n m a  
szturm ow a grupa p e d d o w ó d z  
tw tm  ła p .  Z c ig ił ł tw icza  do­
konała w rejonie Smełowiec i 
Ropowiec w ypadu na p rzew a­
żające siły bolszewickie i po 
paregedzinnej walce, rozbiła je. 
Bclezewisy stracili wielu zabi­
tych  i pozostawili w naszym  
ręk u  8 karabinów m aszyno­
w ych  i- tabor amunicyjny.

Koło Rachurowa zniszczyliś­
m y  celnym  cgniem arty lerji  
n ieprzyjacielski pocisg pancer­
ny, peesym  zdobyliśmy go i 
przeciągr.ęii za Jinję frontu.

W  w slkkch  na tym  odcin­
ku, prowadzonych w przecią­
gu całego dnie, zginęli śmier-

Przepisy co do rzezi, przewozu I e i M z io  mięsa.
Uiolstmtp S u n  I n i t l n i l t l .  WiUiiał W etw ra i  H* Z854Z —11—1116.

P. 2. Bydło rzezalne m a być  wyłącznie rzezane na rzeź 
n iach kom unalnych, przyczem każda tusza mięsa m a być 
opatrzona odpowiednimi stemplem.

P. 8. Mięso w całych tuszach i ćwierci* cb, przewiezio 
ne z Jednej miejscowości do drugiej, ostemplowane stosow­
nie do P. 2, podlega powtórnym  oględzinom sanitarno-wete
rynary jnym . ' ,  .

Osoby, n iestosujące się do powyższych przepisów, po­
dlegają  karom adm inistracyjnym . .

Powołując się na powyższe przepisy; M. S. W., podaję 
do wiadomości osób interesowanych: #

1-o, do Sosnowca włączone są miejscowości: Moarzejów, 
Konstantynów, Srcdula, Radccba, Milowice, Pogoń, w ygw iz- 
dów i Sielce, wobec czego na te miejscowości rozciągają się 
przepisy  o biciu bydła  jedynie  w rzeźDi miejskiej w Sosnowcu;

2-0, w celu zwalczania potajemnego uboju ;oraz sprze­
daży w Sosnowcu m ięsa przy wozowego bez powtórnych oglę­
dzin, temu, kto doniesie o zabiciu bydlęcia  łub nierogacizny 
w domu u pp. raeźników, płacę:‘;

od konia, bydlęcia lub w iep rzk a  . 200 mk.
cd c i e l ę c i a .................................................. 25 K k.

w domu u pp. sklepikarzy:
cd  konia, bydlęcia lub wieprzka . 100 mk.

u osób prywatnych:
od wieprzka lub cielęcia . . • 5 mk.
Za doniesienie mi o sp rzed a ży  mięsa przywozowego beż 

przedstaw ienia  do powtórnych oględzin (w myśl P. 3 prze­
pisów m inisterjsinych), płacę:

c a  bydlęcia lub  w ieprzka . . . .  50 mk.
cd  cielęcia [.  ..................................... 15 mk.

Dzierżewca rzeźni miejskiej w Sosnow cu
J. Cwujgenhaft.

r o s z u K u j ę  ;g w;
mu W iłdomuśc w „UŁrza*.

pohukują po- 
O U D J c l i Ł  - ł d j  zaraz, Wiadomość 
„ la łn * .  Boanowieo.

potrzabaj zaraz. W arazar-

Do drukami p t ’ ." .
W'arizawaka 20.

2 h i i u r r i v  d0 s?r*edanio w do- 
U J i u I U j  brym stanie. Będzia 

_nl1_K o )tQŁt>jn Na 44 „ B u r P o lsk i* .
7 n i i  h m n n  paszport niemieiki 
L% U  D i  GB O  no  im ię  Adolfa Ja, 
sneąo.

paszport na imięP,r
w h d ie a u  «t  r j ao k i«

Byfki
gericht wydany przen

f t n e r i m a ł  p*»»po'‘ na JB11« l0k5 ,K1Jia-
t J Q f a A i  <Ąi g j  n y d a o j  przez władze 
nitmieckia. Oddać do . lak ry* .
7o i  paazport wyźacy przez

władze niemieckie na imię 
Mendla Le.ia griinberg  ______________ _ _

P o i r z e b D S  oheć się wykwalili- 
kow tć ib  bufetową Wiadomość w „ I ik n i"* .

B l a s z a n k i
n n  wyrOb, Z eitład  b la c h a r s k i  B. P e łk a  
n). D łn g a  5 4 . ___________________

Do sprzedania
bil z kości słoniowej. aUły bufet. Wiado­
mość „ Jodła* Będzin.

W FoznańaHćmu w
n H s s ń a l r n  do s Pr 2edonf« dom w
U U K l l b z Ł l a  sk łep y , h o te le , r e ­
s ta u r a c je .  tn a ję tk i ,  pospodB rs_t*a» 
in te r e s y  h an d lo m e , in fo rm a c ji  ad z le -  
la  biuro Otrębka, C z g s t jg h o an ..

S s ia k ł s g  «fłkt«r M tis l t r tU .
iHcwk*2aii*„Isk»jr.a


